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C Z Ł O N K O W I E  
galicyjskiego Towarzystwa ochrony zwierząt

p r z y b y l i  w C z e r w c u  roku 1881:
a) we Lwowie:

Wny Wysocki Józef, inżynier koiei Karola Ludwika, Lwów.

b) do O ddziału w M ikultńcach :
Wny ks. Till Józef, rz. kat. wikaryusz i katecheta, Strusów.

cj do O ddziału  w Brzozowie:
Wny Szafrański Leopold, nauczyciel, Brzozów; Wna. Rogowska Marya, 

nauczycielka, Hłudno.

Obrazki z życia zwierząt.
Kogut. Po podwórzu, ogrodzonem gęstem i sz tachetam i, c h o ­

dziły sobie kury, razem z kogutem. Z początku, t r zy m ała  się owa 
grom adka  razem, lecz z wolna kury  się tu  i owdzie porozchodziły. 
Je d n a  z kur, czy to chcąc dostać ziarneczko z poza ogrodzenia, czy 
z innego powodu us i łu jąc  się przecisnąć przez sz tachety  na  d ru g ą  
stronę, w esz ła  pomiędzy dw a kołki ogrodzenia i ta k  nieszęśliwie 
zos ta ła  śc iśn ię tą  w połowie c ia ł a ,  iż ani wprzód, ani nazad, mimo 
usilnego szam otan ia  się, wydostać się nie m ogła . O słab iona i p raw ie  
omdlała, zwiesiła  głowę i oczekiwała spokojnie, co się dalej stanie .  
U jrzawszy kogu t to p rzykre  położenie swej towarzyszki, p rz y b ie g ł  
co prędzej i to z tej, to z owej strony szybko koło niej b iegać p o czą ł .
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w tykał głowę pomiędzy sztachety chcąc jej dopomódz. —  Kura zaczęła 
się znowu szamotać, lecz wszystko nadarmo. Zmiarkował wreszcie kur, 
że bez ludzkiej pomocy się nie obejdzie, i zaczął tak strasznie i prze­
raźliwe hałasować, trzepotać skrzydłami i do góry podskakiwać, wzy­
wając ratunku, iż gospodyni zwróciła na to uwagę, i uwolniła biedną 
kurę z niebezpiecznego jej położenia, poczera kogut uspokoił się i oka­
zywał wielkiej radości oznaki. Franciszek M arzec ,

naucz, i członek Tow.

AYyżeł. Mam psa, wyżła, który mi zwykle towarzyszy w prze­
chadzkach. Pewnego razu , przed trzema laty, gdy zaczynano 
roboty około gmachu sejmowego —  przechadzając się z p Hochber- 
gerem, około skrzyń napełnionych roztworzonem wapnem, spostrzegłem, 
że pies mój, sądząc zapewne, że to mleko, które lubił, pływa w naj­
lepsze w tem wapnie. Przerażony tym wypadkiem, który zwykle 
miewa najgorsze następstwa, wywołałem psa, robotnicy rzucili się 
by go zmyć wodą, lecz to było napróżnoy bo pies wystraszony 
wyrwał się z pośród obcych ludzi i umknął do domu. Gdy za nim 
nadbiegłem, już go s łużba domowa oblewała wodą pod pompą. Ze 
się to udało zrobić na razie pies został ocalony, ale dostał 
zapalenia oczu. Robiłem wszystko co można, żeby go uleczyć; 
zapalenie jednak nie ustępowało. Żal mi było wiernego psa, któremu 
groziła ślepota.

W  nocy sypiał zwykle w przyległym pokoju. Otóż pewnej nocy, 
gdym się zbudził, i długom zasnąć nie mógł, słyszę, że pies mój nie 
śpi, i że czemś zajęty, szamoce się na swem posłaniu. Niespokojny 
i ciekawy co się z nim dzieje, zapalam świecę , wchodzę do pierw­
szego pokoju i oto co widzę : Ponieważ ślina u psa w pewnych wy­
padkach bywa uzdrawiającym balsamem, mój więc Hector, nie mogąc 
polizać sobie oka, liże sobie i odwilżą łapę jedną i wyciera nią oko ; 
potem drugą i drugie oko wyciera; i tak ciągle na przemian. I  oto 
skutkiem takiej kuracyi, którą mu instynkt dyktował, w ciągu dni 
kilku, zupełnie wyzdrowiał.

Jastrząb. Drugi przykład ciekawy widziałem co do przetwa­
rzania się charakteru zwierząt.

Na Litwie, niedaleko Szczuczyna (powiat Grodzieński) na dworze 
w Oleszewicacli pp. Niezabytowskich —  wyhodowano razem z kurczę­
tami jastrzębia. Gdy już wyrósł zupełnie, szczególniejsze przywiązanie 
okazywał dla jednej z tej gromadki kury i gdy ta  z czasem wysie­
działa własne kurczęta, przysiadał się zwykle do niej —  wabiąc pod 
swe skrzydła jej dziatwę, pragnąc być jej pomocnym. Zjeżdżano się 
z okolicy podziwiać to nadzwyczajne widowisko.
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Koniec jednak tego czułego ojczyma był tragiczny. Gdy bowiem 
pewnego razu spóźniony gość do Oleszewic przyjechał. —  zbudzony 
w nocy i rozespany kuchcik siekając kotlety, nie uważał, że faworyt 
kucharza sięgnął według zwyczaju po zwykle mu dawany kawałek 
mięsa —  i ciął go w głowę nożem. E. Pawłowicz.

Okrucieństwa przy łowieniu zwierząt.

Podstęp i chytrość przy łowieniu zwierząt szczególny mają 
urok, a im większą jest wartość zwierzęcia, tembardziej wzmaga się 
namiętność, tem więcej dokłada człowiek pilności, wysila rozum i 
fantazyę ku wynalezieniu nowych projektów, któreby go tem pewniej 
doprowadziły do pożądanego celu. Łowy na sobole rzuciły już nie­
jednemu skazańcowi w Syberyi promyk światła na jego smutną egzy- 
stencyę, wskazały mu środek do uzyskania wolności.

Namiętność ta  zamąca poczucie praw ludzkości, a upomnienie 
przemawiające żywo za cierpieniem dręczonych zwierząt, przelotnie tylko 
dotykają najsłabszej struny uczucia. Jakim sposobęm mógłbym wejść 
w posiadanie pięknego futra tego lub owego zwierzęcia drapieżnego? 
J a k  mógłbym najskuteczniej ochronić zające i sarny moje od napa­
dów czworonożnych i skrzydlatych rabusiów? Jak i  sposób najlepszy 
pozbycia się szkodliwego gryzonia, który podminowuje dom mój i bie­
rze dziesięcinę z zapasów i dobytku mego?

Pytania te są usprawiedliwione, i nie można odmówić człowie­
kowi prawa przedsiębrania różnych śiodków' przeciw zwierzętom 
w ochronie swego mienia, ani pozbawiać go przyjemności prześlado­
wania zwierząt niektórych. Czucie jednak, którem obdarzone są zwie­
rzęta, wymaga koniecznie uwzględnienia w wyborze środków, za po­
mocą których przyjść możemy w ich posiadanie, a wyrafinowana 
w powyższych celach indust.rya, dostarczająca czem raz to okrutniej­
szych środków, rozkupem tychże niepowinna być wspieraną Roz­
patrzmy się w rozmaitych łapkach na lisy, kuny i tchórze. Kabłąki 
żelazne o silnych sprężynach, takiej objętości, że mogą łup swój 
w przedniej części ciała pochwycić i od razu zabić, nie byłyby tak złe 
i potępienia godne, gdyby niemi jedynie cel zamierzony osiągano, ale 
stanowczo zaniechane być powinny haczki z ponęta, którą lis w pod­
skoku chwytając, zawieszony za dolną szczękę, między niebem a zie­
mią powolnie, i śród najokropniejszych mąk ginie. Tak samo są łapki 
na kuny i tchórze, w które te zwierzęta w skoku schwytane być 
mają za nogi, przyrządem bardzo okrutnym, w których zwierzę zroz­
paczone bezskutecznemi wysileniami wydobycia się z kleszczów wpada

*
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w wściekłość, i aby uwolnić się, samo sobie nogę utkniętą odgryza. 
Tylko łapka tak zwana „studencka“ mogła by być usprawiedliwioną, 
gdyby jedynie do zamierzonego celu służyć mogła. — Łapka taka 
najprostszej konstrukeyi, składająca się ze starych ciężkich drzwi, 
obciążonych jeszcze kamieniami i o ruchliwej podpórce, przygniata­
jąc ciężarem swym, zabija natychmiast. Włożywszy jaje na nitce 
uwiązane na ponętę dla kuny, drzwi tylko o tyle odchylić należy, 
aby pod nie ani pies, ani kot dostać się nie mógł.

Rozpatrzywszy się we wszystkich obecnie używanych i sprze­
dawanych łapkach na myszy, nie znajdujemy ani jednej, któraby tym 
szkodnikom od razu śmierć zadać mogła, bez wielkiego udręczenia. 
Odwoływanie się na szkody, jakie te zw ierzęta wyrządzają, nie upo­
ważnia nikogo, aby je za to dręczyć miał. Na pierwszy rzu t oka 
zdaje się, że łapki te nie są tak złe, jakiemi są w istocie. —- Z ło­
wiona myszka nie doznaje żadnego skaleczenia. Drzwiczki zapadają, 
i złowiona mysz lub szczur siedzi sobie spokojnie aż do rana w klatce 
drucianej, poczem się je łatwo i szybko zabija. Jednakże przypatrzmy 
się jej rano bliżej, w jakże smutnym stanie znajdujemy to zwierzę. 
Zapalczywie rzucając się o druty pokaleczyła się, pyszczek i nogi 
skrwawione ostremi końcami drutu, cała spocona, przestraszona, o 
wyczerpanych bezskutecznemi wysileniami siłach, siedzi w kąciku, 
niby spokojna, a choć tak  znienawidzona, wzbudza litość, - lecz nie 
u wszystkich. Często tu  dopiero zaczynają się dla niej nowe mę­
czarnie. Z  uwiązaną u ogonka nitką, staje się zabawką dzieci 
okrutnych, a u okrutniejszych starszych dopiero nafta nań wylana i 
zapalona łagodzi wygurówaną — a jak niesłuszną zemstę. N aj­
lepszą jest łapka pierwotnej konstrukeyi, jak  na kuny, z dwóch 
deszczułek, z których wierzchnia obciążona kamieniem od razu zabija, 
a dla szczurów żelaza, z silną sprężyną, które natychmiast śmierć 
zadać mogą.

Nie jest to naszym zamiarem wyliczać tu wszystkie przyrządy 
i aparata, które człowiek wymyślił, jedne okrutniejsze od drugich. 
Celem naszym jest zwrócić uwagę na to, aby bądź przy nabywaniu, 
bądź przy sporządzaniu takich przyrządów kierowano się nietylko 
chęcią osiągnienia celu, ale i ludzkością.

Przestrzegamy starannie ustawy o ochronie ptaków, już w sa­
mem założeniu poronionej. Nie wolno łowić ptaków i sprzedawać, ale 
posiadać ptaki, wolno. Wiadomo, że słowiki nie płodzą się w niewoli. 
Widzę młodego słowika w klatce i wiem, że złowiony być musiał 
po wydaniu ustawy. Wiem, że w tym wypadku przekroczono ustawę, 
lecz odebrać go od właściciela nie mam prawa. Inaczej już dzieje
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się z dziczyzną. W e W iednia nawet od trak tyern ików  odbierają ją, 
gdy ją  znajdą w czasie, w którym ustawa łowienia je j  zabrania. 
Lecz wróćmy do ptaków. Wobec istniejącej ustawy tak  łowią ptaki, 
ja k  przed tem, gdy nie było ustawy, tylko nie sprzedają publiczn ie , 
lecz pokryjomu. Przekonanymi jesteśmy, że wobec tej ustawy łowie­
nie ptaków, mimo zagrożonych k a r  ciągle odbywać się będzie, -  i to 
w sposób skryty, więcej wyrafinowany, a zatem i więcej okrutny. 
Od czasu istnienia ustawy, wynaleziono wiele przyrządów nowych, 
jeden okrutniejszy od drugiego. Toż samo dzieje się p rzy  sprzedaży. 
Gdy dawniej wynoszono ptaki na sprzedaż w klatkach obszernych, 
przewiewnych, dziś wynoszą je pokrępowane na nóżkach i skrzydeł­
kach, w workach, kieszeniach, pod podszewkami surdutów, w czapkach, 
a przewożą kolejami w paczkach szczelnie zamkniętych. —  Z w ra c a ­
jąc na to uwagę członków naszych, przypominamy, że w takich wy­
padkach nie należy przestawać tylko na konfiskacie ptaków i puszcze­
nia ich na wolność, lecz doprowadzać jeszcze winnego do ukaran ia  
za dręczenie.

Rybactwo nie ma u nas jeszcze ustawy i odbywa się sposobem 
rabusiowskim. D la  tego rybne przedtem wody nasze, nie mają dziś 
ryb i sztucznie zarybiać je  musimy. Nim to postanowi ustawa, p rze ­
strzegać należy, aby wolne łowienie ryb odbywało się bez dręcze­
nia tychże. Wogóle nie należy dopuszczać łowienia na wędki, a tem 
mniej na tak  zwane wędki nocne, na których ryba wewnątrz ska le ­
czona, przez całą noc drgać musi w boleściach, nim ją  z haczka 
uwolnią, a jak  to często się zdarza,  że ryby większe, —  węgorze, 
p rzegryzają  szpagat, i z haczkiem utkwionym, który  oprócz bolu nie 
dozwala im przyjąć pożywienia, giną z głodu. Nie należy pozostawiać 
ryby złowione bez wody, nosić je  w worach na sprzedaż, lub sprze­
dawać na opałkach, lecz raczej zabić je  odrazu przebiciem kości p a ­
cierzowej za dychawkami i oddzieleniem jej od mózgu, albo silnie 
uderzyć w głowę.

Wspomnieć tu  musimy o srogim obchodzeniu się z motylami 
i chrząszczami i zwracamy się do nauczycieli i do młodzieży. Ś ciska­
nie palcami przedniego tułowiu i przebicie szpilką nie w ystarcza  do 
pozbawienia życia motyla; do uśmiercenia ich koniecznie użyć należy 
eteru lub spirytusu.

Nadzwyczaj piluie przestrzegać należy, aby młodzież z siatkami 
i pudełkami bez nadzoru nauczycieli lub rodziców nie wychodziła na 
takie szumne wycieczki naukowe, gdyż zam iast nauki przynoszą one 
tylko zdziczenie serc młodych. Oo za wielka s t r a t a  wobec ta k  ma­
łych korzyści, a nie wątpimy, że i bez tego obejść by się mogło,



gdyż p rzy  każ d e j  już  szkole a  n a w e t  szkółce zna jd u ją  się odpowiednie 
potrzebom  zbiory, k tó re  od czasu  do czasu  ty lk o  uzup e łn iać  na leży ; 
a  j a k  n ie roz tropn ie  p ostępu ją  ci, k tó rzy  ta k ie  u zup e łn ien ia  po leca ją  
samej młodzieży.

N ie s te ty ,  mimo dążności do hum anizm u, w d z iew ię tn as ty m  s t u ­
leciu panu je  je szcze  w ie lk ie  zam ącenie  poczucia słuszności. Człow iek  
s t a r a  się zrzucić  z siebie w sze lk ie  ja rzm o krępu jące  go, p ro te s tu je  p r z e ­
ciw srogiem u obejściu się a rów nocześnie  j e s t  wobec z w ie rz ą t  t y r a ­
nem. S ą  to n ie s te ty  zab y tk i  daw nej or todoksy i,  w edług  k tó re j  zw ie ­
rzę było ty lko  m aszyną  po rusza jącą  się, bez czucia ,  bez woli. —  
W p ra w d z ie  n au k a  obali ła  ju ż  dzis ia j  ten  p rzesąd  p ra s ta ry ,  lecz 
wielu, wielu je szcze  nie p r z e k o n a ł a !

Pętlica skórzana  (Lederschlinge)
do  ła p a n ia  p sów .

Przeszłego  roku zaprowadzono w Monachium, w miejsce d ru ­
cianej,  pętlicę skórzaną do ł a p a n ia  psów. Za in ieyatyw ą T owarzystw  
ochrony zw ierzą t w H am bu rgu ,  L ipsku ,  S tu tgardzie  i innych z a p ro ­
wadzono w tych m ias tach  bezzwłocznie ten przyrząd z najlepszym 
skutkiem . W Wiedniu poczyniono na n 'm  niejakie ulepszenia, a za 
pośrednictwem tamtejszego T ow aizystw a  sprowadził  W ydzia ł galic. 
Tow. jeden egzem plarz  takiej ulepszonej pętlicy do Lwowa. S ekre ta rz  
Tow. i członek R ady miejskiej p rz eds taw ił  takuw ą s e k c j i  (IV) san i­
tarnej z wnioskiem o przyjęcie i zaprowadzenie onej we Lwowie, 
k tó rą  też sekoya jednomyślnie p rzyjęła .  M ag is tra t  tutejszy w w ykona­
niu u ch w ały  sekcyjnej polecił oprawcy miejskiemu, aby odtąd wy­
łąc z n ie  tylko takiej pętl icy skórzanej do ła p a n ia  psów używał, z a w ia ­
dam iając  równocześnie o tem zarządzeniu  c. k. N am ies tn ic tw o, które 
przed zatw ierdzeniem tejże, zażąda ło  opinii W ydzia łu  T ow arzystw a,  
nie wiedząc, że in ic ja ty w a  do tej zmiany wyszła od tegoż W ydziału.

Ze c. k. N amiestn ictwo już w r. 1877 przeeiwnem było zap ro ­
wadzeniu pętlicy drucianej,  przekonuje nas odezwa tegoż z dn ia  14 
M arca 17 77  do 1. 504 51  do ówczesnego prezydenta  m ias ta  Lwowa, 
w ystosow ana następującej treści :

„Zaprowadzone w mieście Lwowie chwytanie  psów przez pomocni­
ków tutejszego rak a rz a  za pomocą dru tu ,  p rzeds taw ia  się jako nowry 
rodzaj dręczen ia  zwierząt .  J a k  bowiem doświadczenie nauczyło, po­
c iąga za  sobą  ten sposób ła p a n ia  psów bardzo często nadw erężen ie  
i zakrw awienie  k r tan i  tak, że pies w ten sposób schw ytany ,  zwykle 
potem ginje. Ronieważ celem chw ytan ia  psów w mieście j e s t  tę-
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pienie psów szkodliwych, nie mających właściciela a wałęsających się
po mieście, nie zaś tępienie psów, czasem większą wartość mających, 
które się przypadkiem bez kagańca na nlicę wymkną, z a k a zu je  ni- 
niejszem c. k. Namiestnictwo na mocy końcowego ustępu rozp. Min. 
spraw wrewnętrz. z dnia 15 Lut. 1855 Dz. pr. p. Nr. 31, użycie wska­
zanego w mieście zaprowadzonego sposobu chwytania psów i poleca 
Panu, ażebyś bezzwłocznie zaprowadził inny sposób chwytania psów, 
któryby nie był połączony z ich dręczeniem11.

„Poleca się tedy zaprowadzić dawniejszy sposób chwytania psów 
za pomocą sznuru, lub jak Tow. ochr. zwierząt proponuje za pcmocą 
s ia tki“ .

„Dalej poleca się urządzenie odpowiednich klatek do utrzymywa­
nia psów przez czas do w.ykupna przeznaczony i aby psy w tych 
klatkach trzymane, należycie były żywione. Naboniec zwraca się uwagę 
p. prezydenta, że należałoby koniecznie czynność rakarzy, która się 
dziś odbywa w sposób zupełnie niewłaściwy, uporządkować. W żadnem 
bowiem innem mieście to się nie dzieje, żeby oprawcy wśród dnia, 
w samo południe, w ulicach i na placach najludniejszych i najwięcej 
uczęszczanych uganiali się za psami i przy ich chwytaniu postępowali 
w tak brutalny, delikatniejsze uczucie każdego człowieka oburzający 
sposób. Wszędzie bowiem odbywa się chwytanie psów w godzinach 
rannych, a gdy celem tego jest tępienie psów niemających właściciela 
i przybywających do Lwowa z okolic miasta, powinny się cdbywać 
obławy głównie po przedmieściach. Zechce przeto p. prezydent i w tej 
mierze wydać stosowne zarządzenie i dopilnować ich ścisłego wyko­
nania. O zarządzeniach poczynionych w skutek niniejszego rozporzą­
dzenia chciej P an  donieść do 8 dni“ .

Bozporządzeniu temu oparł się stanowczo ówczesny prezydent 
miasta, a ponieważ siatka, sprowadzona przez Wydział Tow. z B ru ­
kseli i oddana Magistratowi do wypróbowania okazała się niepraktyj 
c/.ną, pozostała pętlica druciana aż dotąd w używaniu, i tylko ogra­
niczenie czasu chwytania psów zostało po dłuższym oporze i licznej 
w tej sprawie korespondencyi nareszcie zaprowadzone.

Jednakże i to ostatnie ustępstwo p. prezydenta okazało się póź­
niej iluzorycznem. Lada jakiekolwiekbądź doniesienie, że tu, lub owdzie 
pojawić się miał pies wrzekomo wściekły, a wydawano oprawcy pole­
cenie do obław po całem mieście, trwające nieraz dni kilka, i pod tym 
pretekstem chwytano psy wszystkie na ulicach przydybane, a nawet 
z domów je zabierano, a te, które po kilkudniowej obserwacyi przez w e­
terynarza za zdrowe uznane, wydawano właścicielom za grubą op ła tą .
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W  ten sposób wynagradzał sobie oprawca ubytek w dochodach z po­
wodu ograniczenia czasu dla niego wynikły.

K ilka takich obław w najnowszym czasie na podstawie fałszy­
wych denuncyacyi dokonywanych, spowodowało Wydział Tow. do wnie­
sienia do c. k. Namiestnictwa następującej prośby:

„Wysokie c. k. Namiestnictwo! Często się zdarza, że ta lub owa 
dzielnica miasta alarmowaną bywa przez dni k ilka  obławami za psem 
wrzekomo wściekłym. Jakkolwiek sprawa ta dla bezpieczeństwa mie­
szkańców nader ważna, wymaga nadzwyczajnej sprężystości władzy 
odnośnej, częstokroć jednak dzieją się przytem nadużycia przez wpro­
wadzenie organów władzy w błąd przez prywatnych donosicieli, bądź 
to z niewiadomości, bądź z zemsty, bądź z innego niegodziwego powodu“ .

„Prywatny donosiciel udaje się do Magistratu, lub do c. k. i>y- 
rekcyi Policyi z gotową listą proskrypcyjną, że psy tych a tych w ła ­
ścicieli zostały przez psa wściekłego na ulicy pokąsane. Władza wy­
daje natychmiast rozkaz do obławy. Oprawcy w asystencyi sług 
komisaryatów i c. k. policyantów według listy proskrypcyjnej wpadają 
do wnętrza domów proskrybowanych, a nawet do pomieszkań i wy­
wlekają psy i maleńkie pieski ze zwykłą w takich wypadkach bru­
talnością, chociaż właściciele psów, a szczególniej dobrze strzeżonych 
w domu, nic o pokąsaniu nie wiedzą, ani się tego domyślają. Jaki 
przestrach, przerażenie powstaje między mieszkańcami domu, u właści­
ciela i jego rodzinie, dziatwie, której przemocą wydzierają ulubionego 
pieska i  wrzucają do budki wspólnie z psami może w istocie podej- 
rzanemi, niepotrzebuje opisania. Po drodze przez całe miasto chwyta 
oprawca psy wszystkie jawiące się na ulicy, wspólnie z psami podej- 
rzanemi wiezie do rakarni i tam je wspólnie utrzymuje. Pies taki, 
chociaż po odbytej obserwacyi za zdrowego uznany, zazwyczaj z obawy 
nie bywa wykupiony i  przepada".

„Wszyscy kinologowie, lekarze i weterynarze zgadzają się w tem 
najzupełniej, że objawy choroby wścieklizny tylko na psie żywym, 
pod obserwacyą zostającym, skonstatować można. Uspokojenie umysłów 
zatrwożonych, wymaga takiego skonstatowania koniecznie, a ponieważ 
na 10 doniesień, 9 jest bezpodstawnych, i u przeważnej części pu­
bliczności, każda choroba psia jest wścieklizną, skonstatowanie takie 
przez rzeczoznawców jest niezbędne i wielkiej wagi, gdyż sama n ie ­
pewność i myśl dręcząca, że ktoś przez psa wściekłego został poką­
sany, wywołuje tę słabość u ludzi, a w wielu wypadkach, skonsta­
towanie, że pies nie był wściekłym, usuwa wszelkie obawy i działa 
uspakająco".

„Tymczasem inaczej się dzieje", (tu przytoczono dwa wypadki).



„N ajw iększą  p lagą  i powodem tak  czestego alarm ow ania  są  psy 
wiejskie, sprow adzane przez w łościan  do miasta, jedynie w tym celu, 
aby je opraw ca w yłapa ł.  Często widzieć można prowadzone psy w tym 
celu na sznurkach , lub uw iązane z ty łu  u wozów. P sy  te nieprzyjemnej 
często i odrażającej powierzchowności w ygłodnia łe ,  w ałęsa ją  się po mieście, 
a  gonione przez uliczników, przestraszone, z ogonem w ciągnię tym pod sie­
bie, s ta ją  się zawsze powodem do zaalarm ow ania  całych  dzielnie m ia s !a “ .

„Również i ta  w ażna okoliczność zasługuje  na  podniesienie, że 
w w ypadkach  skons ta tow an ia  wścieklizny u psa, znany w łaściciel t e ­
goż, który  dręczeniem spowodował tak  wielkie nieszczęście, —  nigdy 
nie bywa ścigany i sądowi do u k a ran ia  oddany, gdy w wypadkach 
podpalenia, nie tylko p rzy t łum ia  się pożar w. niecony, lecz równocześnie 
śledzi się za sp raw cą  onegoż, aby nie uszed ł zasłużonej k a r y “ .

Z powyższych tedy powodów u p ra s z a m y :  W ysokie c. k. N a ­
miestnictwo raczy łaskaw ie  z a rz ą d z ić :

1) aby c. k. D yrekcya  Policyi na każde doniesienie o pojawie­
niu się psa  wściekłego równocześnie z wydaniem rozkazu dla r a k a rz a  
w e zw a ła  nietylko w ete rynarza  miejskiego, ale i krajowego do n a ty ch ­
miastowego skons ta tow ania  fak tu  i odpowiedniego zsrządzenia ,  gdyż 
w pierwszym przytoczonym w ypadku  w eterynarz  miejski przez kilka 
dni we Lwowie b y ł  nieobecnym ;

2) aby c. k. D yrekcya  Policyi zb ad a ła  ile możności w iarogodność 
doniesienia, a gdy doniesienie po sk ons ta tow an iu  okaże się zupełnie 
bezpodstawnem , dokonane z zemsty przez donosiciela lub przez opraw cę 
zmyślone tylko dla p rzysporzen ia  sobie dochodu, winni szerzenia ta k  
p rzeraża jących  wieści do odpowiedzialności byli pociągani;

3) aby przed skonsta tow aniem  choroby pies podejrzany nie by ł 
z ab itym ;

4) aby c. k. s t raż  policyjna każdego w łościan ina  przydybanego  
z psem na  t r a k ta ch  lub na p lacach  targow ych w mieście do u k a ra n ia  
d o p ro w a d z i ł a ;

5) aby M agis tra t  w ydał strażom na  ro ga tk ach  i na l in iach  
m ias ta  ja k  najsurow sze  polecenie, by w łościan  z psam i przez rog a tk i  
i linie do m ias ta  pod żadnym w arunkiem  nie p rzepuszczali ;

6) aby c. k. S tarostw o wydało okólnik dla gm in okolicznych 
z ogłoszeniem, że w prowadzanie  psów wiejskich do m ia s ta  je s t  pod 
k a rą  surowo z a k a z a n e m ;

7)  aby M ag is tra t  do obławy psów  podejrzanych sp ra w i ł  d la  
oprawcy osobną do tego budkę z przegrodami, i aby polecił opraw cy, 
by oprócz psów w w sk azanem  mu miejscu, nie  ch w y ta ł  po drodze 
psów z d ro w y ch” .
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W Y C I Ą G
z  iztsrsTZRTCTziâ ri s ł u ż b o w e j

dla m ie jsk ieg o  p rzed s ięb io rcy  r a k a r s tw a  czyli  o p ra w c y  
w k ró l .  s t o ł  m. L w o w ie .

§• 2.

W  szczególnośc i n a leży  do obow iązków  p rzed sięb io rcy  ra k a rs tw a  (o p raw c y  

m iejskiego):
a )  P sy  bez w ła śc ic ie la  w ałęsa jące  się i w ogóle n iezao p a trzo n e  w z n a c z k i 

o p ła ty  gm innej od psów , tu d z ież  z ło ś liw e  bez k a g a ń e a  ch o d ząc e  p sy  ła p a ć  
je d n a k  ile m ożności bez d ręczen ia  w sposób u n o rm o w an y  p rz e p isa m i m ia ­
now icie  n a  te raz  K ozporządzen iem  o. k. N am ies tn ic tw a  z d n ia  14. m a rc a  
1877 do L . 50451 i rozp o rząd zen iem  M a g is tra tu  z d n ia  7. czerw ca 1877 do 
L . 19921 i 16. czerw ca  1879 do L. 10485 z zastosow aniem  się  w ogó lnośc i do 
is tn ie ją c y c h  przep isów  p o lic y jn y c h ; a  w y łap an e  p sy  zab ijać  po b ezsku tecznym  
up ły w ie  te rm in u  do w yk u p n a  dozw olonego  lu b  w ed łu g  za rz ą d z e n ia  sp e cyalnego  >

b) P s y  w śc iek łe , o w śc iek lizn ę  podejrzan e  lu b  p rzez  psów  w śc ie k ły c h  
p o k ąsan e  ła p a ć  tudzież  z ab ie rać  psy  tak ie  z dom ów  n a  w ezw anie w ład zy  lub  
n a  ż ą d a n ie  w ła ś c ic ie la ;

c) W szelk ie in n e  chore  lu b  p o d e jrzan e  zw ierzę ta  dom ow e, zakw estyono- 
w ane p rzez  w e te ry n a rza  m iejskiego lu b  o rg a n a  M a g istra tu  zkądko lw iek  w o b rę ­
bie jego p rz e d się b io rs tw a  z ab ie rać  i u p rz ą ta ć , n iem n ie j p rzy jm ow ać tak ie  zw ie­
rz ę ta  p rzez  sam y ch  w ła śc ic ie li do o p raw cy  sp ro w ad zo n e , o k tó ry ch  w y p ad k ac h  
jednak  ja k  w ogó le  o każdeu i do jeg o  w iadom ości dosz łem  z a s ła b n ię c iu  lub  
p a d n ię c iu  zw ierzęc ia  czy to n a  w ściek liznę  czy n a  in n ą  ch o ro b ę  z a ra ź liw ą  
n ty ch m iast don ieść w in ien  w ete ry n arzo w i m iejsk iem u lub  d o ty czącem u  D ep ar- 
tam e n to w i M a g is tra tu .

P rz e d s ię b io rc a  obow iązany  je s t d a le j:
d ) trz y m a ć  w k o n tu m aey i, k a rm ić  i p o ić  p sy  i w szelk ie  in n e  zw ie rzę ta  

dom ow e z pow odu ch o ro b y  lub  p o d e jrzen ia  z łap an e , albo do n iego  sp row adzone 
a  to do czasu  oznaczonego  przez  w e te ry n a rz a  m iejskiego i w edle tegoż o rze ­
c zen ia  w ydaw ać te zw ierzę ta  w łaśc ic ie lo m  lu b  je  z a b ija ć ;

§• 4.

e) za dozw olone przez M a g is tra t w ypu szczen ie  z łap an eg o  p s a  zdrow ego  
w łaśc ic ie l jeże li się do trz e c h  d n i po takow ego  zg łosi, w in ien  z a p ła c ić  op raw cy  
w y n ag ro d zen ie  w kw ocie 50 e t. od s z tu k i ; o p raw ca  obow iązany  je d n a k  psy  
z ła p a n e  stosow nie do ra sy  i w ie lk o śc i w k la tk a c h  przez g m in ę  sp ra w ia n y c h  
o d łączać  i  do czasu  w y k u p n a  żyw ić  i  p o ić ;

f )  za  trzy m an ie  t. j .  d o zo ro w an ie  i  ży w ien ie  p sa  lu b  k o ta  chorego  lu b  
p o d e jrzan eg o  o chorobę, jeże li p ies  lu b  ko t w ydanym  zostan ie  za p rzy zw o len iem  
w e te ry n a rz a  m iejsk ieg o  n a leży  się op raw cy  od ' . ła ś c ic ie la  dz ienn ie  za  p sa  
w ielk iego  12 ct. a  za  m a łeg o  i  za  k o ta  po  6 ct.

J e ż e li w łaśc ic ie l sw ego p sa  lub  k o ta  zo s ta jącego  w o b sę rw acy i sa m  żyw ić 
i p o ić  chce , o p raw ca  tego zab ro n ić  m u nie może i ty lk o  zach o w an ia  śro d k ó w  
o stro żn o śc i p rz y  tem  p rz e s trz e g a ć  w in ien . W tak im  raz ie  p o b ie rać  m oże ty lk o  

p o ło w ę pow yższej na leży to śc i.
'/  ty tu łu , że w łaśc ic ie l sam  zw ierzę  (p sa  lu b  kota) do o bsę rw acy i o d d a ł  

n ie  w olno o p raw cy  żąd a ć  w iększego w y n ag ro d zen ia .
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§ • 5.

Zwierzęta z urzędu do obserwacyi oddane, k tórych w łaściciel me jest 
wiadomy, obowiązanym jest opraw ca w łasnym  kosztem utrzym yw ać przez cały 
czas obserwacyi, i nie może sobie z tego powodu rościć do gm iny m iasta 
Lwowa żadnej p re tensy i z ty tu łu  nieotrzym ania od strony pryw atnej w ynagro­
dzenia za czynności w §. 2. określone.

§ ■ 6 .

Przedsiębiorca obowiązany sta rać  się usiln ie i dop ilnow ać, by wszelkie 
czynności służby rakarskiej z jaknajw iększą oględnością były spełn iane, szcze­
gólnie winien na to baczyć, aby przy łap an iu  psów nie b y ła  tam ow aną komu 
nikacya publiczna, i by nie wywołać zgorszenia i zbiegowiska, Z wyjątkiem  
psów w ściekłych albo przez takich pokąsanych lub o wściekliznę podejrzanych, 
nie wolno wywoływać psów z podwórz domów.

§• 7.
Z publicznością tak przedsiębiorca sam jak  i jego służba g rzeczn ie  

i uprzejm ie obchodzie się w inni.
Za szorstkie i nieprzyzw oite zachow anie się w obec publiczności, n ie­

mniej dręczenie zw ierząt czy to przy łap an iu  psów i ich tępieniu lub zab iera­
niu i odprow adzaniu do obserwacyi zw ierząt innych, nie mniej za zaniedbanie 
ścisłego wykonyw ania obowiązków kontraktem  i niniejszym  regulam inem  nań 
włożonych ulegnie karze pieniężnej od 1—25 z łr., która z należytości p rzypa­
dającej przedsiębiorcy  z kasy m iejskiej bezw zględnie śc iągn iętą  zostanie.

W ogóle" odpowiedzialnym  jest przedsiębiorca nietylko za swoje c zy n ­
ności, ale także za czynności służby używanej w rzem iośle a w razie przekro­
czenia przepisów kontraktem  przyjętych i niniejszą służbową instrukcyą okicślo- 
nych zostanie tenże bądź z m ocy kontraktu , bądź też przez M agistrat jako 
władze przem ysłow ą na zasadzie postanowień §. 138 i 139 ustawy p rzem ysło­
wej od dalszego wykonywania tego przedsiębiorstw a przem ysłowego usuniętym .

(Uchwalono na posiedzeniu Bady miejskiej dnia 30. g rudnia  1880).

Zarybienie wód G-alicyi w r. 1881.
Celem podniesienia stanu rybnego Towarzystwo rybackie w dal 

szyni ciągu swej pracy, rozpuściło tego roku w wodach Galicyi i 
źródłowiskach W is ły  3 0 6 .7 0 0  narybku, mianowicie:

a) W edług poszczególnych wód od W isły  aż po Prut:
A . D orzecze W is ły :  1. W isła w jej źródłowiskach 4 6 .9 2 0

łososia bałtyckiego i 4 .2 0 0  kalifornijskiego, 3 .3 5 0  troci, 1 .930  pstrąg i 
amerykańskiego i 2 0 .0 0 0  pstrąga naszego ; 2. Soła z potokami pod 
Kamesznicą: 1 4 .7 5 0  łososi i 19 .825  pstrągów; 3. Skawa z potokami 
pod Suchą: 1 4 .521  łososi i 1 5 .1 3 3  pstrągów; 1 .500  ikry lipienia 
jeszcze nie wylęgnięte. 4. Szklarka i Krzcszówka pod Krzeszo­
wicami: 1 5 .0 0 0  pstrągów; 5. Rudno p o i  Czernichowem: 1 8 0 0  l i ­
pieni; 6. Raba pod Gdowem: 2 .8 0 0  pstrągów; 7. Dunajec z dopły-



wami a mianowicie: a) B iała  od Tarnowa po Grybów: 400 łososi 
25.000 pstrągów i 12.100 lipieni; b) Dunajec  od Zakopanego po 
Sącz: 24 079 łososi, 9.365 pstrągów i 16.800 lipieni; c) Jezioro  
tatrzańskie  mianowicie w Rybiem 1850 Salino lacustris i w G-ąsieni- 
coivym stawie 1650 Salmo salvelinus; 8. Żabnica pod Krzyżem: 
1500 lipieni; 9. Wisłoka i R on apod Jas łem : 2.000 łososi; 10. San 
z dopływami mianowicie; a) Tanew z  Panczą  koło R u d y  3.800 
łososi; 6) W isłok  pod Rrzeszowem: 1.200 łososi; c) San  pod Rady­
mnem, Sanokiem i Liskiem: 8.200 łososi, 2.000 pstrągów, 1000 ba- 
stardów, 4.000 ikry lipienia jeszcze nie wylęgniętej; d) Osława pod 
Zagórzem: 4.540 łososi i 4.000 pstrągów. 11. Stawy w Gumniskach 
400, Zassowie 200 i Dąbrowicy 300 pstrągów, zaś w Krzyżu 500 
lipieni.

B. Dorzecze D n ie s tru : 12. Dniestr pod Samborem: 100 
węgorzy; 13. Strwiąż pod Chyrowem: 3.000 łososi, 4.000 pstrągów 
i 100 węgorzy; 14. Stryj pod miastem Stryj: 50 lipieni, reszta tego 
narybku zginęło w drodze z Dublan; 15. Hizuńka pod Mizuniem : 
3.400 łososi i 2.600 pstrągów, 7.000 ikry lipienia jeszcze nie wylę- 
gniętej; c. k. dyrekcya domen i lasów kupiła 1.000 węgorząt; 16. 
Bystrzyca koło Stanisławowa 400 pstrągów; J7. Staw w Podhor- 
caeh : 300 pstrągów.

C. Dorzecze P r u tu : 18. I’r i l t  w Dorze i Jamnie: 10637 pstrą­
gów, 1.500 ikry lipienia w Kołomyi jeszcze nie wylęgniętej.

b. według poszczególnych gatunków ryb:

W dorzeczu
W isły Dniestru Prutu Razem

1. Łososia bałtyckiego . 120.410 6.400 — ■ 126.810
2 . Łososia kalifornijskiego . “  4.200 — — 4.210
3 .  Pstrąga. . . . . . 1 14.023 77300 10 637 131.930
4 .  Pstrąga amerykańskiego . L930 — — 1.930
5 .  Bastarda z łososia i pstrąga . 1.000 — — 1.000
6 .  Lipienia . . . . . 32.700 50 — 32.750
7. T r o c i ......................................... 3.350 — — 3.350
8. Salmo lacustris . . . . 1.850 — — 1.850
9. Salmo salvelinus 1.650 — — 1.650

10. W ę g o r z a ................................. ~~ L200 — 1.200
Razem. 281.113 14.950 10.637 306.700

Prócz tego jest jeszcze 14.000 ikry lipienia niewylęgniętych. 
Wychów sieji dla jezior tatrzańskich nie powiódł się.



Z 306 .700  narybku rozpuśc iły : 1) Areyksiążęcy zakład
rybny wc Wiśle 20.000 i w Kamesznicy 17.000, lir. Artura I 0- 
toekiego W Dubiu 15.000 pstrągów własnego chowu; Towarzystwo 
tatrzańskie 1.850 salmo laeustris i 1650 salmo salvelinus; rybak 
Dorula w Poroninie 6 .800 lipieni; c. k. Dyrekcya domen i lasów 
w Bolechowie 1.000 węgorzy; razem 63.300 narybku. 2) Towarzy­
stwo rybackie narybku pochodzącego z darów, mianowicie; a )  od 
Niemieckiego Tow. ryb. w Berlinie 126.810 łososia bałtyc­
kiego i 4 .200 kalifornijskiego, 205 pstrąga amerykańskiego, 3 .350 
troci; b) od lir. Artura Potockiego 49.035 p s t r ą g a ;  od barona 
Wattinanna 1.000 bastardów razem 184 .600 ; 3) Tow. ryb. naryb. 
pochodzącego z zakupna: 30 .925 pstrąga, 1.725 pstrąga amerykańs­
kiego, 25 .950 lipienia i 200 węgorzy, rązem 58.800.

Ikry darowanej i kupionej było 288.500. Z tego wychowało się 
dotąd u) 225.700 narybku, który już rozpuszczono; b) lęgnie się 
jeszcze 14.000 ikry lipienia a c) zmarniało podczas transportu i wy­
chowu 4 8 .800  ikry i rybek. Zginęło też 2 .000 węgorzy w drodze 
z Eendsburga do Krakowa, a 100 z Berlina, które były przeznaczone
dla W isły pod Krakowem.

Zarybienie odbyło się wszędzie uroczyście, spotęgowało zajęcie 
się sprawą rybacką, w kraju spowodowało zawiązanie się dwu nowych 
Oddziałów Tow. ryb. w Chyrowie i Samborze.

Oby tylko Sejm uchwalił tego roku ustawę rybacką, a to zape­
wniłoby skutek pracy Towarzystwa rybackiego!

Poronin dnia 12 Czerwca. Dr. M. Nowicki.

Korespondencje.
Lwów 4 czerw ca 1881. ( K o t k a ) .  W sobotę dnia 28 p .m . była 

ulica Karola-Ludwika widownią również smutnej jak wziuszającej 
sceny, która nam jako nowy dowód nieograniczonej miłości macierzyń­
skiej u zwierząt posłużyć może. W domu pod 1. 31 powstał przez 
nieostrożność służącej pożar, który dzięki okolicznościom nie przybrał 
większych rozmiarów. Służąca ta  wchodząc do piwnicy, postawiła 
palącą się świecę na kraju skrzyni, która różne zawierała papiery. 
Świeca wpadła do środka i papiery palić się poczęły. Służąca czy 
z obawy przed zasłużoną karą, czy z nieprzytomności umysłu, nikomu 
nic nie mówiąc, z domu uciekła. Dopiero kłęby dymu, wydobywające 
się z piwnicy zdradziły, że się pali.
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Zaalarmowana straż ogniowa, przybyła z sikawką i ogień wkrótce 
ugaszono. Dla ostrożności zeszedł jeden ze strażaków do piwnicy, aby
się przekonać, czy jeszcze nie tli gdzie ogień ukryty, odgarnął mokry
popiół i znalazł ku niemałemu zdziwieniu w popiele i węglach zasy­
paną kotkę —  matkę kilkorga kociąt, które tak kochała, że je nawet 
w płomieniach uratować chciała. Nadaremnie je kryła  własną pier­
sią przed okropnym żywiołem. Kocięta zgorzały a matka piersi i nogi 
tak okropnie popiekła, że ledwie z miejsca na miejsce przewlec się 
może, a za prawdziwy ten czyn heroiczny będzie musiała z głodu 
zginąć, bo któż przyjmie oparzone chore zwierzę? B . D .

I l o z d ó ł  dnia 11 Czerwca 1881. ( D r ę c z e n i e  c i e l ą t ) .  Dnia
10 b. m. przybył do Rozdołu wózek węgierski 2 metry długi
a 1 metr szeroki, na którym sześć cieląt ledwie żywych leżało jedno 
na drugiem, a dwóch żydów wygodnie się rozwalało na siedzeniu. 
Wózek ten nadto ciągniony był lichą szkapą upadającą z nóg. —  Przed 
urzędem gminnym przytrzymano wózek i przekonano się, że cielęta 
biedne popuchnięte miały nogi od cienkich sznurków, któremi mocno 
skrępowane były a dla wprowadzenia w błąd władzy po wierzchu 
lekko przew iązane były słom ą , tak, że nie widać było sznurków. 
Po uwolnieniu tych biednych zwierząt z tej tortury padały one z nóg, 
na których aż popękała skóra. Zrobiono z temi dwoma dręczycielami 
w urzędzie gminnym protokół, przy którym się okazało, że cielęta te 
należały do Borucha Holzsehlaga z Rnzdołu. Zawezwany do kance- 
laryi Boruch twierdził, że to wszystko napaść, że cielęta urodziły 
się kalekami, że on zawsze tak wozi i t. d. Zasądzeni zostali; Izak 
Kugel na 50 złr. ewentualnie 7 dni aresztu, Alter Jakób Laks za to, 
że przysiadł na przepełniony wózek na 5 złr. ewentualnie jeden dzień 
aresztu a Borucha Holzschlag jako znany dręczyciel cieląt za to, że 
dwoje cieląt sam tak silnie powiązał i ostentacyjnie obstawał przy 
tem, iż jemu wolno z cielętami swojemi robić, co mu się podoba za­
sądzono na 50 złr. , a ewentualnie 10 dni aresztu.

F ak t ten, że żydzi sławni są z dręczenia cieląt przy przewozie 
jest znany, lecz aby ju ż  doprowadzili do lej perfekcyi, iż  sznurując  
nogi cielętom pokrywają to w iązaniam i słomianemi to coś całkiem 
nowego. —  F ak t powyższy niechaj przyjmą do wiadomości czynni 
członkowie Towarzystwa ochrony zwierząt. Nadużycia przy przewozie 
cieląt nie ustają a stacya przeładowywania przed Lwowem jeszcze 
ciągle istnieje. Zandarmerya nasza pod tym względem bardzo mało jest 
czynną i nie byłoby od rzeczy, gdyby Towarzystwo ochrony zwierząt
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udało się do szanownej komendy krajowej, aby zechciała przypomnieć 
posterunkom dotyczące ustawy o ochronie zwierząt *). E. F.

R o z m a i t o ś c i .
S k rzę tn o ść  p sz c z ó łk i. Angielski chemik Aleksander Wilson obliczył, 

że około 125 główek koniczyny dają dopiero 1 gram cukru, a ponieważ każdy 
kwiat taki składa się z 60 kieliszków kwiatowych, na kilo cukru przeto musi 
pszczoła wyeksploatować 7 500.000 takich kiel iszków, na  kilo miodu zas,
5 606.000 kieliszków. Z cyfr tych dopiero można nabrać  niejakiego wyobraże­
nia  o olbrzymiej pracy i skrzętności pszczół.

O lb rzym i w ę g o r z ,  ważący około 60 funtów, złowiony został w tych 
dniach v, Luneplatr  pod Oldenburgiem. Nabył tę rybę jeden z właścic ie li ho­
telów w tem mieście. , .  . ,  ,

O lb rzym iego  p strąga. 85 cm. długiego a 2d szerokiego, wagi 1J fnt. 
złowiono w tych dniach w banale fabrycznym pod Ober-Eggendorf, juz nie-

Z'' C& T r u c i z n a  w  o l e a n d r z e .  U jednego z gospodarzy w Wilmersdorfie pod 
Berlinem, koń, dostawszy się do werandy, oskubał stojący tam oleander z liści, 
które połknął.  Wkrótce objawiły się u niego wszelkie symptomy otrucia, i mimo 
pomocy lekarskiej następnego dnia  zakończył on życie.

W  z w ierzy ń cu  b erliń sk im , wylęgły się w sierpniu r. p. młode stru­
sie z jaj,  które ogrzewano w sztuczny sposób. Strusią tka  były 10 cali wysokie 
i ciemnym puszkiem okryte. Zrazu musiano je karmić sz tucznie ,  ale juz po 
upływie doby same chwytały żer i w ogólności prawidłowo się rozwijają dzięki 
sierpniowemu słońcu, na którem po całych dniach się wygrzewają. Jest  to po­
tomstwo strusiów a fry k a ń sk ic h ; jednocześnie wszakże i amerykańskie  zniosły 
jaja, z których jak zwykle u tych ptaków, nie samica ale samiec wywiódł 
młode, które także dobrze się rozwijały. 1 czarne łabędzie po raz trzeci w tym 
roku zniosły jaja, na których jednak siedzieć nieobce pani łabędzicha. Zarząd 
ogrodu podsunął te jaja  do wysiedzenia gęsi, k tóra też ochoczo spełn iła  to za­
danie i wywiodła bardzo zdrowe czarne łabędziątka. _

S z k o ł a  w p t p r y n a r y i  wg Lwowie otwartą zostanie w pazdzieiniku o. i. 
Wydział krajowy wypowiada już ezynszownikom realności na ten cel p rzezn a ­
czonej, zajmowane dotąd mieszkania i odda budynek rządowi tak wcześnie, aby 
wszelkie adaptacje potrzebne były w porę ukończone.

Temi dniami zaasygnowane zostały potrzebne ku temu tundusze i c. k. 
Namiestnictwo otrzymało równocześnie polecenie , ażeby się gorliwie zajęło

tą  sP,a^ oła weterynaryi stai3 będzie na równi z uniwersytetami, a więc i płace 
profesorów będą te same co i profesorów na uniwersytetach. Wszystkie wykłady
odbywać sie będą w języku polskim. .

Wiadomość tę "przyjmą pewnie z radością członkowie Towarzystwa, 
a W ydział  dołoży wszelkich starań, ażeby przy tej szkole urządzony był między 
innemi szpital dla psów, których dotychczas wszystkie sprawy zdrowotne w y ­
konuje w najwyższej i jedynej instanoyi tylko oprawca miejski

T o w a r z y s tw o  w  N iem czech . W edług najnowszego obliczenia, istnieje 
w Niemczech 127 Towarzystw oehrony zwierząt ,  z których najstaisze w Dre­
źnie i w Norymberdze powstały w r. 18o9. Po nich zawiązano lowarzystwa 
w Hamburgu i Bayreuth, w r.  1841, reszta zaś przypada przeważnie na  czas 
od r. 1875, (w którym to czasie i Tow. galicyjskie zawiązane zostało, w r . 187b). 
Co do liczby członków, posiada: Monachium 7302, Darmstadt 5u00, Królewiec 
2132, Norymberg 1800, W urzburg 1604 i t. d. . . . . .  . . „Q ■ . . . .

P t a k  d w u g ł o w y .  Niedawno temu spadło w Berlimo z powietrza jakieś 
stworzenie, które zaczęło pełzać po ziemi, trzepocąc skrzydłami, jakby się chciało

*) Kilkakrotnie donosiliśmy c. k. Starostwu o przeładowywaniu cieląt 
w Sołonce, obecnie ponowimy prośbę albo udamy się do c. k. Namiestnictwa.
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w zn ieść do lotu. P rzypad ł pew ien robotnik i p o ch w y cił je. B y ła  to jask ółk a  
o dwóch g łow ach  i czterech nogach , bez pazurków, a raczej dwa ptaki zrosłe  
z sobą i mające jednę ty lko parę skrzydeł i w spólny ogon. Potw orek ten d osta ł 
się  jakiem uś profesorow i, który d a ł za n iego 3 marki.

T ęsk n o ta  za, domem.
(Z niem ieckiego K . B ecka).

P a trz  na  ja sk ó łkę ,  chłopcze nadobny, 
J a k  gorzkie żale z a w o d z i ;

Gdy o jej drogie gniazdeczko, szkodny 
Twój kamień srodze ugodzi.

Z radością  rzucasz wcale dziecinną,
Ten kamień w święte p o d w o je ;

Sm utek  zagryza  pierś jej niewinną, 
Gniazdko rozpada  na dwoje.

J a k  się unosi, la ta  dokoła,
Samotnie w dali na b ło n iu ;

Ty nie wiesz, ja k a  s t ra sz n a  mozoła 
Ojczyzny szukać w ustroniu.

Co je s t  ojczyzna, tobie nie znane!
Ciebie m atka , chłopcze h o ż y ;

N a  ręce weźmie, dz iec ię  kochane,
N a  miękkiem pu ch u  ułoży.

Obrazy we snach  widzisz z łocone : 
J a s k ó łk a  ża le  ro z s z e rz a ;

Widząc swe drogie gniazdko zburzone,
W  sieroce sk rzyd ła  uderza .

Rapulius.

Powitanie skowronka.
W itaj miły skowroneczku, Powiedz, czy inne p taszą tka ,
Kiedy ju ż  do nas p r z y b y ł e ś ! Co z tobą razem  tam  były,
P ow iedzże  mi kochaneczku, Przy lec ia ły  w swe zakątka,
Czy dobrze tam  zim owałeś? Co oddaw na u nas m ia ły ?

Czy szczęśliwa podróż b y ła ,  Mój ty drogi skowroneczku,
P rzez  te morza, lasy, g ó ry?  Ciesz się z nam i j a k  przed l a ty ;
Czy cię b u rza  om inę ła?  Śpiewaj,  zbieraj po z iarneczku
Czy nie zg inął  z w as tam który ? Śm iało  z niwy mego taty .

Jasio z nad Seretu.

Ti drukarni Ludowej we L w ow ie pod zarz. St. B aylego.


